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B e r l i n ,  d. 14 .  Listopada.  — Na giełdzie u t r z y m y w a n o ,  ze owa p o ­
życzka od Rothschi lda ,  o której  dawniej  ws pomniano ,  j uż  w roku  1 8 4 6 .  
zaciągniętą  została.  Lecz król zmuszony  był  osobiście majątkiem p r y w a ­
tn ym  za t akową  r ęczyć ,  gdyż  Rotbschi ld  od w o ły w a ł  się do p r awa  z 17 .  
Stycznia  1 8 2 0 -, a że wtedy  żadnej reprezentacyi  ludowej  niebyło,  przeto 
niecbciał też pa ńs twu  nic pożyczyć.  Na co wtenczas te pieniądze by ły  po ­
t r zebne ,  j es t  zagadką.  Być może ,  iz w  krotce uzyskamy w tym względzie 
jakie objaśnienie.

Księs two maluchne A n h a l t  D e s s a u  s ławę znakomi tą  w Niemczech 
zyska ło ,  i bardzo słusznie.  Zap rowadzono  tam kons ty tucyą  na zasadach 
demokratycznych.  Nie tylko stało w  niej napis ane ,  iż władza wszelka od 
ludu  wyc ho dz i ,  ale też zasadę tę rzeczywiście p r z ep r owa dzo no ,  że żadna 
dowolność  niemoże więcej znaczyć,  aniżeli wola po w sze ch n a ; nie tylko u st a ­
wa nazywa ła  się dem okr a iy czoo -kons ty tucy jną , ale też zasadę r ó w n o u p r a ­
wnienia p rzep rowadzono.  Minis t ers two Habichta rządzi ło zupełnie w duchu  
tej kons ty tucy i ,  a reakeya nieposiadała się ze złości ,  pat rząc na Anhai t ,  ów 
wzó r  państwa demokra tyczno-kons tytucy jnego.  W i e l u  rozumiało ,  że de-  
mokracyą  niemiecką t rzeba ustalić w państwach po j edynczych ,  niet roszcząc 
się naprzód o j edność ,  gdyż  ta sama się później  znajdzie.  Inni jednakże  
sądzili z a w sz e ,  że w żadnym kra iku niemieckim rozwój  demokra tyczny jes t  
dopóty  n i epodobnym,  dopóki  t ako wy  dla całych Niemiec niebędzie zape­
wniony .  I otóż to t er az ,  wszys tko  napo wró t  odrab ia j ą ,  co w  niemieckich 
pańs twach  poj edynczych  dopięto lub zaprowadzono.  VV Anhal t  Dessau n a ­
p rzód minis ters two Habichta oddalono,  lubo dotąd  jak dawniej  znaczną w ię ­
kszość ,  cały kraj  za sobą miało. Minis t ers two nowe  żąda przej rzenia kon ­
s tytucyi .  Sejm w punktach niektórych u s t ąp i ł ,  p r zy  innych pozost ał ;  i tak 
u pa r ł  się PrŁy  zawieszająccm veto i p r zy  zniesieniu szlachectwa.  A  więc 
teraz i sej m ro zw iąz an o ,  tak połączony dla Dessau i Kó then ,  jakot eż  oba
odrębne.

Minister  Gess l er  podał  jako  g łó w ną  p r z ycz ynę ,  że scjin właśnie w  na j ­
ważniejszych punk tach  kons ty tucy i ,  mianowicie ze wzplędu Ba ve to ,  ko ­
ronę  z wnioskami oddal i ł ,  i że p rzy  obradach nad ordynacj ą procesów ka r ­
n y c h  uchwal i ł ,  aby przysięgl i  przez w y b o ry  bezpośrednie  i r e l a tywną  wię­
kszością g łosów wybierani  byli. Ta k  daleko zaszła reakcia w księstwach 
Anhal t !  Ge rlach  podobno  w ostatnich czasach ki lki  razy był  widziany 
W tym k ra iku ;  co więcej ,  mówiono  nawe t  o ministers twie Ger lach  Bernice 
dla księstw Anha t  Dessau i Kothen.  Bądź jak bądź reakeya wielkie postępy 
zrobi ła i r ozwó j  demokratyczny,  j ak  wszędzie ,  odparła.  Zgoda j edyni e  po ­
t ężnym czyn i ;  bez jedności  niema postępu.

B e r l i n ,  1 5 .  Lis topada.  — I r e ść  skargi  wytoczonej  przez p roku ra tora  
p r zy  sądzie apelacyjnym w Ber l inie ,  pana S e t h e ,  przeciw pomocnikowi  
kupieckiemu Józe fowi  O h m ,  i wyższemu radzcy s ądowemu  W a l d e k  o w i  
j es t  na s t ęp u j ąc ą : l ) J ó z e f O h m ,  pomocnik kupiecki ,  mający lat 2 4 ,  re-  
ligii żydowskie j .  Kiedy go a r e sz towano ,  udało mu się umknąć  do Ham bur ­
g a ,  gdzie przez niejaki czas bawił  pod fa ł szywem nazwiski em,  dopóki  duia 
2 4 . Maja znów sc hw y ta nym  nie został.  Ohm zapiera się wszystkiego i p o ­
wiad a ,  że nigdy l i stów od D ’Es t r a  nie odbierał .  Pomiędzy jego papierami 
zna jduj ą  się uwagi  rewo lucy jne  jego własną  ręką  p i sane,  r ówn ież  u s t awy  
• zw iązku  u m a r ł y c h , « którego celem by ło :  ludzi l udowi  n i ep rzychy lnych  
robić nieszkodl iwymi.  Z  j ego życia wiadomo pomiędzy  i n nem i , źc często 
z  YValdekicm i DEs e t r em przes tawał .  2 )  Radzca p r zy  wyżs zy m trybunale  
Dr .  B e n e d y k t  F r a n c i s z e k  L e o  W a l d e k ,  mający lat 4 7 ,  katolickiej 
rel igi i ,  ojciec 5  dziecom,  a r e sz towany został  w s k u t e k  znalezienia listów 
u  Ohma ,  w k tó rych jego (W a l de k a )  nazwisko często w związku  z r ewolu-  
cyjnemi planami wymienionem było.  Następuj e opis życia W a l d e k a ,  jego 
opozycye  w  zgromadzeniu na rod ow ćm ,  jego ro zm o w y  z robotnikami p rzy  
barykadzie  na R o ss - S t r a s s e ,  kiedy walczyli  przeciw gw ard y i  obywatelskiej ,  
j ego wniosek w  wzgromadzeniu ,  ażeby poległym wtenczas robotn ikom u r o ­

czysty wyp raw ić  pogrzeb.  Gdy teu wniosek nie prze szedł ,  W a l d e k  sam
z kilku członkami lewicy za t r umnami  poległych pos t ępował .  __  Późnie j
wniósł ^W a l d ek ,  ażeby P rus sy  oblężonemu Wiedn io wi  pospi eszyły  na po ­
moc. Po rozwiązaniu  zgromadzenia narodowego  zrobi ł  wniosek ,  aby uzna­
no post ępowanie minis ters twa za n i ep r awne ,  ażeby ws t r zymano  podatk i ,  i 
w owej  uchwale czynny  mial udział.

Pomiędzy  papierami W a l d e k a  znajduje  się list D ’E s t e r a  do nie«o 
pisany,  w  k tó rym D’Ester  mówi  o założeniu powszechnej  gazety demokra ­
tycznej i o rozprzes t rzenianiu m on s t r e - p e ty c y i .  Na Wielkanoc,  j ak  j u ż  
wspomniano ,  W a l de k  do Drezna pojecha ł ,  gdzie często Bakunina widywał .  
Z tego wszystkiego się okazu je ,  że W a ld e k  w i e d z i a ł  o p l a n . c h  r e w o ­
l u c y j n y c h  D ’Estcra i innych demokra tów .  Wa ldek  nie przyzna j e  się do 
tego. Przeciw niemu mówią j edna k :  a.  l isty znalezione u O h m a ;  pewien 
świadek zeznaje lakże ,  iż mu Ohm powiedzi a ł ,  że W a l d e k  pisał list kom­
promi tu jący  go do deputowanego  T o d t  w D r e ź n i e  ( j ed n eg o  z członków" 
rządu t ym czasow ego) ,  b. ten sam świedek o świadcza ,  j ako  mu Ohm po ­
wiedzia ł ,  że uciekłszy po a resztowan iu  swojem z pol i cyi ,  udał  się na tych ­
miast  do W a l d e k a ,  k tóry mu radzi ł  wrócić s i ę ,  ale zapierać się wszystkiego,  
gdyż inaczej wszyscy byl iby zgubieni ;  c. kilka s ł ów do pamiętnika h r  Gor -  
t za ,  które  W a l d e k  pisał ,  zawie ra ją  życzeni e,  aby należał także do walki  
bohaterskiej  l udu ,  która  niedługo nastąpi .  -  W  końcu p r ok u r a to r  p rzy to  
czy wszy jeszcze kilka mniejszej  wagi do w o dó w,  powta rza  swoje  oskarżenie 

a ldeka .  o n . e w y d a m e  p t a n o w  d ą ż ą c y c h  d o  o b a l e n i a  i s t n i e -  
j ą c y c h  r z ą d ó w  i u s t a n o w i e n i a  r z e c z y p o s p o ł i t e j .

S z w a j  c a r y a .
Z i i r i c b ,  d. 8- Listopada.  -  W ed łu g  dziennika N e u c h a t e l o i s  nie 

wystarcza  wydalenie  samo z kra ju Mazziniego,  -  gazeta naw e t ,  k tó r ą  on 
zaczął wydawać  1 I t a l i a  d e l  P o  p o l o ,  i której  drugi  numer  wyszed ł  
w Lauzanic ma byc zakazaną.  Dziennik ten jakot eż  A l l i a n c e  d e s  p e u -  
p i e s  robią  w Sz wa jca ry i  wiele cha ł asu ,  a osobl iwie dzienniki k on se r wa ty ­
wne  skar żą  się na zakłócenie przez to pokoju publicznego.  -  Wychodźcom 
w koszarach tutaj  umieszczonym ozna jmiono ,  że z końcem Listopada u st a ­
nie ich u t r zy my w an ie ,  i dla tego przedłożono im listę,  na której  podpisal i  
się wszyscy na p o w r ó t ,  k tó rzy  w rewolucyi  mniej  byli  skompromi towan i  
-  Ju t ro  wychodźcy obchodzić będą nabożeńs two  żałobne za R Bluma ’ 

B e r n ,  d .  8 .  Listopada.  _  Dziennik V e r f a s s u n g s f r e u n  d donosi  
pod dniem ,  b. co następuje.  Dzisiaj rano zapowiedzi ano umieszczo­
nym tutaj  w koszarach wychodźcom,  aby się p r zygo towa l i  do pow ro t u  do 
d o m u ,  . zawczasu się na to p r zys zyk owa l i ,  gd y ż  od 2 0 .  m. b. niedostauą 
więcej ani pomieszczenia ani żywności .  Ni ewiadomo czy rozporządzenie  to 
wysz ło  od r ządu be rneńsk iego,  czy też w  imieniu r ady  federacyjnej .  
Dziennik ow  nagania pos t ępowan ie  podobne.

W .  ł  o  c  l i  y.
l< l o r e n e y a ,  d. 5 .  Listopada.  — Pożyczka nowa  dobrze p rzy j ę t a  z o ­

stała przez publ i cys tów i f inansistów.  Rząd  by ł  tak roz s t ropny .n ,  iż p r o ­
j ektu  tego n.eoglaszał  wprzódy,  aż zasięgnął  r ady  dwóch najznaczniejszy 
wp y w  mających bankierów.  Bankicry holenderscy,  k tór zy  wprzód tak 
świetne propozyci e robi l i ,  uczynil i  na rząd florencki zasadzkę,  i cofnęli 
przyrzeczenie  swoje  w chwi l i ,  kiedy mieli z łożyć  pieni ądze ,  i przez w pr o -  
w a zenie r ządu w kłopot  chcieli korzystniejsze wa runk i  wytargować .

Odjazdy feldzeugincistra d’Aspre  został  odłożonym.  Odebrał  podobno  
rozkaz z W ied n i a ,  aby tu pozostał.  Książe Genuy po da row a ł  mu dwa ko­
nie w ie r z ch ow e ,  które niejako mają być wynag rodzen iem za owe  z a b r a n e  

przez A u s t r y a k ó w  w  bi twie pod N o w a r ą ,  a które  jener a ł  w ted y  księciu 
nap ow ro t  oddać kazał.  -  W  ostatnich czasach zaginę ły w bibl iot ekach‘tu -  
tajszych bardzo szacowne manuskrypt a .  Pewien  uczony  niemiecki ,  który  tu  
je J nie w t ym celu p r z y b y ł ,  aby w  bibl iotekach klasztornych po rów nać  
niektóre kodeksa,  w wielkim teraz znajduj e się ambarassie nieznalazłszy tego,
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czego sz uk ał .  — N a  w y s p i e  Elbi e  w y b u c h ł a  c h o l e r a ,  z p o w o d u  tego dla 
l i s tó w i o só b z t a m t ą d  p r z y b y w a j ą c y c h  z a p r o w a d z o n o  k w a r a n t a n ę .

R z y m ,  d.  3 .  Lis topada.  — Z u p e ł n a  tu  p an u j e  c i s z a , a p og ło ska  o w cz e ­
śni e  n a s t ą p i ć  mającem p r zy j e ź d z i e  pap i eża  nabi er a  co raz  więcej  p r a w d o p o ­
d o b i e ń s t w a .  J a k  s ł y c h a ć ,  ojciec ś w i ę t y  ws ią dz ie  na  o k r ę t  w  Civi tavecchi i  
i odbędz i e  wja zd s w ó j  pr ze z  p o r t g  S .  Angel ica .

R z y m ,  d.  6 .  L i s t op a d a .  — Po l i cy a  w c i ą ż  a r e sz t u j e  i w s a d z a  do w i ę ­
zienia.  Oneg da j  w i e c z o r e m  sp o t k a ł  los p o d o b n y  by ł e g o  min i s t r a  w o j n y  za 
r z e c z y p o s p o l i t e j , Calandrel l i .  Chcia ł  on  p r z e m o c ą  s t a w i ć  o p ó r  s ie pac zom 
p o l i c y j n y m ,  ale nako ni cc  uległ .  — Pi en i ą d ze  p a p i e r o w e  ma ją  je szc ze  na  da l ­
sze dzies ięć dni  w  obi egu p o z o s t a ć ;  t y mc za sem r z ą d  ta kże  ń i emi  wszelkie  
w y p ł a t y  u s k u t e c z n i a . —  Corcel les p o d o b n o  wielkie  n i e u k o n t e n t o w a n i e  s w o j e  
ok az ał  z p o w o d u  o d w o ł a n i a  s w eg o .  W y j e ż d ż a  do Po r t i c i  dla p o że g n a n i a  się 
z  pap i eżem.

Z N e a p o l u ,  d. 3 .  L i s to p a da  d o n o s z ą ,  że P i u s  I X .  z wycie czk i  s w o ­
je j  do B c n e w e n t u  o neg da j  w i ec zo r em z n ó w  do Po r t i c i  po wróc i ł .

W  A n k o  n i e  w ł a d z e  au s t rya ck i e  w t r ą c i ł y  8  o só b  do więzi eni a  o Chle­
bie i w o d z i e ;  j e d n ę  z n ich  za u k r y c i e  b r o n i  m y ś l i w s k i e j ,  d r u g ą  za t o ,  iż 
u  niej  zna le z iono t r ó j k o l o r o w ą j c h o r ą g i e w k ę ,  t rzecia  obr azi ła  ka r a b in i e r a  itp. 
— Dz ie nn ik  G l o b e  zamieszcza  list z N ea p o l u  z dn ia  1 4 .  P aźd z i e rn ik a  treści  
n as t ęp u j ące j .  » P o m i ę d z y  w y p a d k a m i  r o z m a i t e m i ,  k t ó r y c h  W ł o c h y  b y ł y  
w i d o w n i ą  w  d w ó c h  la tach  o s t a t n i c h ,  d r a m a t  o d g r y w a n y  te raz  w Nea po lu  
j e s t  tak  w y j ą t k o w y m ,  j a k  h a ń b i ą c y m  g ł ó w n y c h  a k t o r ó w .  Od  ki lku t y g o ­
dni  mias to  to  p r z e d s t a w i a  w ido k ,  j a k b y  j e  j ak i e  s t r a s z l i we  i g r o ź n e  nieszczę­
ście nawie d z i ło .  P r a w d a ,  źe  w tej p o r z e  r o k u  wł aś n i e  wi e l u  na  wsi e  w y ­
j e żd ża ,  j e d n a k ż e  nie  j e s t  to  p r z y c z y n ą  p u s t e k  z u p e ł n y c h  p o  ul icach i p l a­
c a c h ,  k t ó r e  z a z w y c z a j  w y ż s z e  s p o ł e c z e ń s t w a  w a r s t w y  tak  l icznie o d w i e ­
dz a ły .  P r o s k r y p c y a  na wiel ki  r o z m i a r  się roz p o c zę ł a  i d o t ą d  n i e us t a j c ;  
wi ez i eni a  p r z e p e ł n i o n e ;  w s z y s t k i e  s t a n y  p o r ó w n o  c i e r p i ą ;  ż a d n a  famil ia 
n ic  j e s t  tak z n a k o m i t ą ,  ż a d na  osoba  tak n i s k ą ,  a b y  p r ze d  s z p o n ami  pol icy i 
b ezpi eczną  b y ł a .  Cu dzoz i em cy,  k t ó r z y  tu  wie le mies ięcy pr ze pę dz i l i  i byl i  
ś w i a d k a m i  za dz i wi a j ą ce g o  p o s ł u s z e ń s t w a  i uległej  p o k o r y ,  z ja ki emi  N e a p o -  
l i t a ń c z y k o w i e  d e s p o t y z m  w o j s k o w y  r z ą d u  znos i l i ,  p y t a j ą  się z za d z i wi e ­
n i e m , co to w s z y s t k o  ma z n a c z y ć ;  i ja ki e  z b r o d n i e  ci biedni  ludz ie  p o p e ł ­
nili .  I  b e z w ą t p i e n i a  ża den  cz łow iek  n i e o d g a d u ą l b y  p r a w d z i w e g o  p o w o d u  
p o s t ę p o w a n i a  t e g o ,  j e że l i b y  w p r z ó d  n i e b y ł  o tein z a w i a d o m i o n y  i u ieznał  
mśc iwo śc i  z z i m n ą  k r w i ą  B u r b o n ó w  nea po l i t ańsk ic h.  Uwi ęz i en i  s ą  mnie j  
wi ęc ej  o ud zi a ł  w  n i e szc zę ś l iwy c h  w y p a d k a c h  1 5 .  Ma ja  ob win i e n i .  Nie-  
s zczęś l iwemi  w  k a ż d y m  wzg lędzi e  w y p a d k i  te n a z w a ć  mo ż na .  G d y ż  o w e m u  
n i e obl i czo ne mu  z a m a c h o w i  ga r s tk i  z a p a l o n y c h  r e p u b l i k a n ó w  p r z y p i s a ć  m o ­
żna  w znaczn ej  części  nieszczęście ,  j a k i e  sp o t k a ł o  s p r a w ę  w ł o s k ą .  G d y b y  
r z ą d  w t e d y  za r az  p r z y w ó d z c ó w  b y ł  u k a r a ł ,  n i e b y ł b y  ta k  wielkie j  śc i ąg ną ł  
na siebie n a g a n y ;  lecz j a k  te ra z  r z e czy  s t o j ą ,  n i e p r z e d s t a w i a j ą  dzieje  
św i a t a  d r u g i e g o  p r z y k ł a d u  zu pe łn ie js ze j  z d r a d y  i o k r u c i e ń s t w a .  W i e l u  
z u w i ę z i o n y c h  te ra z  p osz ł o  b y ł o  na u iejaki czas na  w y g n a n i e ,  lecz z a s p o ­
kojeni  p r o k l a m a c y ą  kr ól a  z  dn.  1 9 .  Maja ,  p r a w i c  w s z y s c y  p o w r ó c i l i ;  d w a j  
z p o m i ę d z y  nich  n a j z n a k o m i t s z y ,  Bozzcl l i  i R u g g i e r o ,  p r z e z  d ługi  czas 
u r z ą d  m i n i s t r ó w  s p r a w o w a l i .  P r z y j ę t o ,  żc j u ż  w s z y s t k o  w  ni epamięć  p u -  
s zcz one m z o s t a ł o ,  i w r z e czy  s a m e j ,  le ży coś sza t ańs k i ego  w tak  d ług i e m 
t a jeni u  ze ms t y ,  u k o ł y s a n i u  pode j r zeni a  i n ie jako p o d u s z c z a n i u  do p o w r o t u  
of iar  w y b r a n y c h .  N ie t y lko oska rż en i  lub  na  k t ó r y c h  c ięży p o d e j r z e n i e ,  iż 
dnia  1 5 .  Maja  na  b a r y k a d a c h  walczyl i ,  ale n a w e t  o w i ,  k t ó r z y  dnia  p o p r z e ­
d za j ące go  w  o b r a d a c h  izb udz i a ł  bral i  i pr ze z  to z a w i n ę l i ,  pol iczeni  s ą  do 
of iar  p r z e ś l a d o w a n y c h ,  i w s z y s c y  p r a w i e  d e p u t o w a n i  o p o z y c y i  a lbo j ę cz ą  
w  wię z ie niu ,  a lbo r a t o w a l i  się ucieczką.  M ę ż o w i e  ci s t a w i en i  b y ć  ma j ą  nic 
pr ze d  s ą d y  z w y c z a j n e ,  ale  p r ze d  t r y b u n a ł ,  k t ó r y  za z w y c z a j  t y l k o  z b r o ­
d n i a r z y  n a j c i ężs zyc h sądzi ,  a p o n i e w a ż  on j e s t  j e d y n y ,  od k t ó r ego  nie masz  
apetacyi ,  p r z e t o  spe łni eni u  w y r o k ó w  j ego  w p r ze c i ą gu  2 4  go d z i n  n ic w d r o ­
dze n ies taje.  Inn ej  k a t e g o r y i  o b w i n i o n y m ,  k t ó r y c h  pr oce s  w t y m ż e  s a ­
m y m  czas i e ,  j a k  m ó w i ą ,  ma się w y t o c z y ć ,  z a r z u c a j ą  coś t a k i e g o ,  co się 
mi a ło  w y d a r z y ć  w  d n i u ,  w  k t ó r y m  pap i eż  z w y s t a w y  pa ł ac u  b ł o g o s ł a ­
w i e ń s t w a  udzie la ł .  Le c z  co to j e s t  wła ści wi e ,  n i k t  o tein n ie wie .  W n o s z ą c  
z tego w s z y s t k i e g o , com s ł y s z a ł ,  s ą d z ę ,  iz to jes t  a lbo c z y s t y m  w y n a l a z ­
kiem p o l i c y j n y m ,  a lbo d z i ec i n n y m p o m y s ł e m  ki lku m ł o d y c h  n i e d o ś w i a d ­
c z o n y c h  ludzi ,  k t ó r z y  j e d y n i e  s p o k o j n o ś ć  zakł óc ić  chcieli .  Mimo  p r o t e s t a  
cyi  g ło sz on e j  ciała d y p l o m a t y c z n e g o , w k t ó r ą  j e d n a k ż e  n i e w i e r z ę ,  w ci ąż  
j e s zc ze  a r e s z t o w a n i a  n i eu s t a ły .  P ro c e s  ma się d op i e r o  r o z p o c z ą ć ,  k i edy  
l iczba w i ę ź n i ó w  będzie  d o p e ł n i o n ą ,  a tymcza se m o bw i n i e n i  n i ezn ośne c i er ­
p i ą  ud r ęc ze ni a .  — J e d n i  s i edzą  w St .  E l m o ,  k tó r e  tak je s t  z a p c h a n e ,  iż 
l e d w o  p o r u s z a ć  s ię  m o g ą ,  a d r u d z y  w  Castel  N u o v o ;  w s zys t k i ch  bez r ó ż ­
nicy z a n i e d b u j ą  w  s p o s ó b  h a n i e b n y ,  i z g ł o d u  p r a w i e  umie rać  im p o z w a ­
laj?.  W i e l u  siedzi  w  w i ę z i e n i u ,  k t ó r z y  w r e w o l u c y i  ro lę zna mi eui t ą  o d -  
g r y w a l i , p o m i ę d z y  i n n y m i  b y ł y  mi n i s t e r  M a rc h ese  D r a g o n e t t i ,  k tó reg o  
w  Ab ru z za ch  s c h w y t a n o .  P r z y p a d e k  lekarza  s ł a w n e g o  Lanz a wra że ni e  
w ie l k i e  tu  zrobi ł .  ISiepodlcga w ą t p l i w o ś c i ,  iż on z a w i k i a n y  j e s t  w s p r a w y  
z  dn ia  15 -  Ma ja ;  lecz z a b a w i w s z y  p r z e z  p e w i e n  czas  w R z y m i e ,  p o w r ó ­
ci ł o n ,  i j a k  n i e k t ó r z y  u t r z y m u j ą ,  na w e z w a n i e  p e w n e j  o s o by  bar dzo  z n a ­
k omi t e j .  P o d p i s a ł  n a w e t  r e w e r s ,  k t ó r y m  z  o b o w i ą z a ł  s i ę ,  na  p r z y s z ł o ś ć  
s p o k o j u o ś c i  n iezak łócać .  P o t e m  t r u d n i ł  się s w o j ą  roz l e g ł ą  p r a k t y k ą  aż  do

os t a tn i ego  c z a s u ,  p r z e d  ki l ku  d o p i e r o  t yg o d n i a mi  w y d a n y  do a r e s z t o w a n i a  
g o ,  r o zk a z  zmus i ł  go  do o p uszcz en i a  k r a j u ,  k t ó r y  p r ze z  n ie ob ec no ść  j e g o  
s t r a t ę  n i e p o w e t o w a u ą  pon os i .  M i n i s t e r  d a w n i e j s z y  R u g g i e r o  u c i e k ł ,  w y ­
s k o c z y w s z y  o k n e m ,  n ie bez w z b u d z e n i a  po de j rz en i a ,  iż go  u my ś l n i e  ścigać 
za p r ze s t an o.  K a w i a r n i e  p r z e p e ł n i o n e  ś p i e g a m i ,  tak iż n ik t  ta m te ra z  n ie-  
uczęszcza.  N ik t  n ie  śmi e  publ i czni e  ani  p r y w a t n i e  m ó w i ć  o p o l i t y c e ,  bo -  
j aźn  i t r w o g a  p a n u j e  w  każdej  familii .  Częs t o  się z d a r z a , iż zemsta  p r y ­
wa tn a  b y w a  p r z y c z y n ą  p r z e ś l a d o w a n i a ,  j a k  z a z w y c z a j ,  k i edy  się ka żdego 
d t n u n c y a n t a  s łueba  i nagr adza .  W  obce tego w s z y s t k i e g o  u w a ż a j ą  je sz cze  
k o n s t y t u c j ą  j a k o  is tn ie jącą ,  p r z y n a j m n i e j  dz i en n u ik  u r z ę d o w y  wci ąż  je szcze  
nosi  n a z w ę :  G i o r n a l e C o n s t i t u z i o n e l e ,  co więcej  p r ze d  j e d n y m  lub 
d w o m a  mies iącami  p o d a ł o  wn iose k  d w ó c h  b y ł y c h  d e p u t o w a n y c h  na  zasadzie 
t e j ,  a b y  ich w y n i e s i o n o  do  g o d n o s i  p a r ó w .  N i e w i a d o m o  mi ,  j a k  ich p o ­
danie  p r z y j ę t o .  G ł ó w n i e j s z ą  n o w i n ą  d z i e n n ą  j e s t  z a m i a n o w a n i e  Fi lang i e-  
rego  t y m c z a s o w y m  wi ce kr ó l em S y c y l i i  i d ek r e t  ś c i ąg a j ąc y  się do z a r z ą d u  
tej  w y s p y .  Z t ą d  p o k az u j e  s i ę ,  że j e n e r a ł  od n i ó s ł  z w y c i ę s t w o  nad k n o w a ­
niami  p r z e c i w n i k ó w  sw o ic h .  B y ł a  si lna o p o z y c y a  n i e t y l k o  p r z e c i w  k o n -  
cessyi  j a k i e g o  bądź  r o d z a j u ,  ale n a w e t  p r z e c i w  a m n e s t y i ,  i od  n i kogo  i n ­
nego  o na  n i e w y c h o d z i ł a  j a k  od min i s t r a  s p r a w  s y c y l i j s k i c h ,  Cassisi .  Z a ­
m i a n o w a n i e  j e n e r a ł a  Fi laogier i  s p r a w i  z a p e w n e  znaczne z a d o w o l e n i e ,  g d y ż  
p o w s z e c h n i e  p o k ł a d a j ą  zaufanie  w  j e g o  | p r a w y i n  spos obi e  myś l eni a  i j e g o  
uczci wości .  Z r e s z t ą  n ie wie le  nat em zależy,  j a k i ch  k once ss yi  S y c y l i j c z y -  
ko w i e  d o s t ą p i ą ,  j a k  d ł u g o  im p r a w a  ich u t r z y m a j ą .  P r z y z w o l e n i a  te p r z y j ­
m u j ą  oni  n a d e r  oboję t n i e ,  g d y ż  n i e w i e r z ą  w  d ob r e  z a m i a r y  s w y c h  r z ą d c ó w ;  
n i ech cą  o ds t ąpi ć  od ż ą d a ń  s w o i c h  p i e r w s z e j  s w o j e j  k o n s t y t u c y i ,  i n i e s t e ty  
n i ewi el ka  j e s t  na d z i e j a ,  a b y  życ zeni a  ich sk u t k i e m  p o m y ś l n y m  u w ie ń c z o n e  
zos ta!y .«  — ł u n y  o b r a z ,  k t ó r y  moż e być s t o s o w n i e  p o s t a w i o n y m  o b o k  
ni eszcęsnego po łoż en i a  mie sz k ań có w k r ó l e s t w a  neapol i t ański ego,  p r z e d s t a w i a  
k s i ę s t w o  P a r m y ,  z ł ą  t y lk o  r ó ż n i c ą ,  źe ks ią żę  Kar ól  I II .  n ie lubi  tak  d ł u g o  
przeci ągać  więz i e n i a ,  ja k  B u r b o n  n e a p o l i t a ń s k i , ale w miejsce  j e g o  n i e -  
szczędzi  k a r y  k i jami .  W e d ł u g  l i stu j e d n e g o  z dnia  3 .  m.  b. j u ż  4 0 0  o s ó b  
ch ł os t ę  od eb r a ło .  Z w y c z a j n a  i lość p lag  w y n o s i  2 0  do 2 5 ;  czasem j e d n a k ż e  
w y l i c z a j ą  rozmaic i e  p o m i ę d z y  4 0  a 5 0 .  W  j e d n y m  p r z y p a d k u  o w a  ka r a  
b a r b a r z y ń s k a  s p r o w a d z i ł a  śmi er ć  na t e g o ,  k t ó r e m u  plagi  d a n o ,  pr ze z  n a d ­
w er ęż en i e  kości  pac i e rz owe j .  W  t w i e r d z y  zasiada  sąd w o j e n n y ,  k t ó r y  w y ­
ro k i  w y d a j e .  Ś l e d z t w o  j e g o  o p i s u j ą  j a k o  c z y s t ą  t y lk o  ko medią .  C o d z i e n ­
nie  a r e s z t u j ą  8  do 1 0  osób.  M a rc h ese  Luigi  del ta R o s a  o d p r o w a d z o n y  
zo s t a ł  do  wi ęzi eń  w a r o w n i ,  j a k  i n ó w i ą  za t o ,  że iniał p r ze sz kodz i e  j a k i e ­
m u ś  o ś w ie t l e n iu  na  uczczeni e  wie lkiego księcia.  U r z ę d n i k ó w  w ciąż r y c z a ł ­
tem z  p osa d  z r z u c a j ą ,  a miejsca ich obsa d za j ą  lu dź mi  n i e z d a t n y m i  l ub  p o ­
d ł e g o  ch a r a k t e r u .  D z i e n n i k  R i  s o r g i  m e n  t o  , k t ó r y  ta kże  o p o s t ę p o w a n i u  
tein d o n o s i ,  p o w i a d a :  » A u s t r y a  i A u s t r y a c y  w cale d o  tego w sz y s t k i e g o  
nie w p ł y w a j ą .  K s i ą ż e ,  Ka r ól  Ul.  właś n i e  sa m w s z y s t k o  r o z p o r z ą d z a . «

A u s I r  y a.
W i e d e ń ,  du.  1 4 .  L i s to pa da .  — A u s t r y a  p o r o z u m i a ł a  się j u ż  o w y ­

c h o d ź c ó w  wę g ie r sk i ch  i nie ma j u ż  ż a d n y c h  p r e t e n s y i  do T u r c y i .  Ni e t ak  
R o s s y a .  Od lat  5 0  d yb ie  ona  na posi adani e  K o n s t a n t y n o p o l a  i p a n o w a n i a  
pr ze z  to na m o r z u  Ś r o d z i e m n e m .  W y c h o d ź c y  węg i e r s c y  i pol scy byl i  dla 
niej  p o z o r e m ,  ale dla n i ch  ani  j e d n e g o  p u ł k u  n i e w y s l a l b y  Mikoł a j .  J e g o  
bol i ,  źe Pol ac y b e z p o ś r e d n i o  d o d a j ą  T u r k o m  d u c h a ,  Bem p o k a z u j e ,  j a k  
o b w a r o w a ć  z a m k i  d a r d a n e l s k i e , j a k  a r t y l e r y ą  z o r g a n i z o w a ć  i ć w i c z y ć ,  a b y  
by ł a  z w y c i ę s k ą  i n i epr zcp uśc i ł a  M o s k w y  po za  D u n a j ,  poza  Dar danel e .  
Dz i ś  Ca r  p a t r z y  t y lko  je szcze ,  j a k i e  b u r z e ,  ja kie  w i a t r y  u n o s z ą  się n ad  r e ­
s z t ą  E u r o p y ,  czyl i  s p r z y j a j ą  j ego  p l a no m i w id o k o m.  Dla tego p o d o b n y m  
j e s t  do  l w a ,  k t ó r y  d y b i e  p r z y  p rze ch o d z i e  na  s w ą  z d o b y c z  u  D a r d a n e l ó w .

Z  T u r c y i  i z W ę g i e r  d z i w n e  d o c h o d z ą  do nas  w iad om ośc i .  W  o k o ­
licach nad Ci ss ą  p r z y s z ł o  do k r w i  rozl ani a  z p o w o d u  k a s s o w a n i a  b a n k n o ­
t ó w  K o szu t a .  Lic zne b a n d y  z b r o j n e  u w i j a j ą  się po  kraju  i n i k n ą  n i e w i a ­
d o m o  gdzie .  W y s y ł a n e  za  n imi  p o go n i e  w r a c a j ą  z p o r a n i o n y m i  ż o ł n i e ­
r za mi ,  co d o w o d z i ,  że  te b a n d y  s t acz aj ą  k r w a w e  b i t w y  z w o j sk i e m,  z tego 
w n o s z ą ,  że je szcze  w o j n a  p a r t y z a n c k a  się toczy.  T u r c y a  w ci ąż  się z b r o i  
i n i e p o do b n a  z a p r z e c z y ć ,  że się na coś zanosi .  S e r b ó w  zaś ob rab i a  R o s s y a ,  
n i e d o s y ć ,  źe  p o m i ę d z y  nich r o z d a n o  1 2 , 0 0 0  k a r a b i n ó w  r o s s y j s k i c h ,  ale 
nadt o  w y d a ł  r z ą d  se rbski  o d e z w ę  do  l u d u ,  a b y  j a k  naj spi eszni e j  z a o p a t r y ­
w a ł  się w b r o ń  i a m u n i c j ą .

C z y t a m y  w  dzis iejsze j  gazecie wied e ń s k i e j :  »Naj j .  cesa rz  r a c z y ł  mia­
n o w a ć  t a jneg o r ad zcę  i kanc lerza  c. o r d e r u  L e o p o l d a ,  bar .  Kar ol a  K u b e c k -  
Ki ibau  i r ze czon e g o  r ad zcę  ta jnego,  feldm.  Kar o l a  v. S c h o n h a l s  cz łonk ami  
t y m c z a s o w e j  ce n t r a lno  - z w i ą z k o w e j  k o m i s s y i ,  k t ó r a  w w y k o n a n i u  z a w a r t e j  
w  d n i u  3 0 .  W r z e ś n i a  b. r. mi ędzy  P r u s a m i  a A u s t r y ą  u m o w y ,  p 0 n a s t ą -  
p io n e m p r z y z w o l e n i u  i n n y c h  r z ą d ó w  z w i ą z k o w o - n i e m i e c k i c h  i po  u s t ą p i e ­
n iu  J .  C. W .  arcyksi ęc ia  w i e l k o r z ą d z c y ,  w  F r a n k f u r c i e  n, M. ob ją ć  ma u r z ę ­
d ow an ie .

T a ż  gazeta  umieszcza  w  części u r z ę d o w e j  a r t y k u ł  p o d p i s a n y  pr ze z  g u ­
b e r n a t o r a  cy w i l n e g o  i w o j s k o w e g o  feldm.  W e l d e n ,  o zn a j inuj ąc y,  źe w s t r z y ­
mani e  s p r ze daż y  dzieła p. Szu ze lki  »Deu ts che  F a h r t e n  z tego p o w o d u  n a s t ą ­
piło,  iż ks i ę g a r n i a ,  w kt ór e j  w y s z ł o ,  nie za s t o s o w a ł a  się do os t a tn i ego r o z ­
p o r zą d zen i a  g u b e r n a t o r a ,  s t a n o w i ą c e g o ,  iz ża den d r u k  nie  mo ż e  być  w y d a ­
wanym bez p o p r z e d n i e g o  ze zw o l e n i a  w ł a d z y  w o j s k o w e j .  W  k o ń c u  oznaj-
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mia guberna to r ,  ze władza  wo j s ko wa  p rze j r zawśzy  wspomniane  dziełko,  
cofnęła zakaz sprzedaży.

Z ogłoszonych w yk azó w  s tanu c. k. armii  okazuje  s i ę ,  że t akowa  liczy 
w  ogóle 3 5 8  batal ionów piechoty,  2 8 1  s z w ad ro nó w  j azdy  i 7 6 6  dział.  
W  tej l iczbie nic są objęte wojska pogranicza woj skowego ,  składujące p iątą  
komendę  armii  pod dowódz twem bana Jellaczica.  P ie rwsza  komenda obej ­
mująca  A u s t r y ą , S t y r y ą ,  T y r o l ,  M o r a w ę ,  Szląsk i Czechy,  składa się 
z 4  ko rpusów,  w ogólnej sile 1 0 8  bat.,  1 1 7  s zwadr .  i 2 3 3  dział  pod feldm. 
lir. W ra t i s l aw .  Druga we Włos zec h ,  z 5 .  ko rpusów z łożona ,  liczy razem 
1 2 8  bat., 3 0  s zwadronów i 2 2 8  dzia ł ,  pod marszałkiem Radetzkim.  T rz e ­
cia wc Węgrzech  i Siedmiogrodzie  ma w 4.  korpusach 9 4  bat. ,  1 1 8  szw. 
i 2 3 1  dział ,  pod feldm. Haynau .  Czwar ta  w Ga l i cy i ,  obejmuje  2 8  bat., 
1 6  szw. i 7 4  dział pod jen.  j a zdy  bar.  l l ammerstein.

W o z y  pocztowe odchodzą  teraz do W ęg ie r  pod podwó jdą  e sko r t ą ,  dla 
zabezpieczenia ich od napadu g rasuj ących w odludniejszych okolicach band 
rabus iów.

S p r a w a  o p o d a t k u  o d  d o c h o d ó w  z d z i e n n i k a « W  a n d e r e r.« 
( D o k o ń c z e n i e . )  Równ ież  zna jduj emy  p r o g r e s s y ą , j ako  ulepszenie a n ­
gielskiego sys temu w opodatkowaniu  pensy i ,  płac itp.

Wie lk ość  summy jes t  g łó w n ą  za sadą ;  od każdego tysiąca płaci się j e ­
den procen t  więcej. T o  jes t  na jw yżs zym  szczeblem radyka lnych idei obe­
cnego p r a w a ,  wpr owa dz ony ch  niem w wykonanie .  P r zyzna jemy ,  że la 
twiej  jes t  pos tanowienie  k ry t y k o w a ć ,  niżeli ulepszać.  Ze to r ozpo rządze ­
nie nie wy łamuje  się z pod ogólnego p r awa  s tworzen i a ,  że nie jes t  dosko- 
n a l e m , tego dowodzi  jeden r zu t  oka na na tur ę  pensy i ,  na rodzaj  s ł użby.  
S ą  tego rodzaju pensye ,  które  pracuj ący  może pobierać dopóki  p r acu j e ,  ale 
i z końcem pracy nie ustaje płaca. Są  zaś i nne ,  które w tedy  u s t a j ą ,  kiedy 
naczelnik jest  w z łym h um o r ze ,  l ub ,  jeżeli p racuj ący zacho rował  albo ze ­
s tarzał  się. Są  np.  i takie p r ace ,  jak au to rów ,  które  jednego roku  ogromno 
p r zyn os zą  ko rzyśc i ,  ale przez 1 0  nas t ępnych lat na u t r zymanie  życia nie 
wys ta r cza j ą ;  p race ,  do k tórych  czerpie się dzisiaj mat eryał  z pełności d u ­
cha swojego,  ale j u t ro ,  w razie cho roby,  źródło to wyschnąć  może.  A p r ze ­
cież wszystkie  tego rodzaju zarobk i ,  mierzy pan Krauss  j ednakowo.

W  Anglii  dowiedziono,  że uwolnienia  od dochodów mniej  znacznych,  
s ą  błędem r a c h u n k o w y m ;  p.  minis t rowi  zdawało s ię,  iż ma dostateczne p o ­
w o dy  do naśladowania tego sys temu.

Nies tosowność tego rozprządzenia  w j ednym tylko punkcie  chcemy oka ­
zać. Jeżel i  w takim kraju jak Aus t r ya  — gdzie roczna pensya  w przecię­
ciu wszystkich przez rząd p ł atnych wynos i  2 8 7  zlr .  na g ło w ę ,  gdzie ogólny 
dochód mieszkańców nie przechodzi  3 0 0 0  mi l ionów złr. ,  azatem 8 4  zlr. na 
g ło w ę ,  w k ra ju  takim uwolnieni e dochodów niższych od 6 0 0  złr.  u su wa  |  
ogolnego dochodu ,  przezco pr awo,  zakreślone tylko do pew nych  rodza jów 
dochodu ,  staje się niesprawiedl iwością .  Jeżeli bowiem rozporządzenie  pana 
minis tra dotyka  i ,  to j es t ,  jeżeli podatek pobier any będzie od 5 0 0  mi lionów 
do ch o du ,  w tedy  p r zy  og romnych  kosztach poboru  rezul tat  będzie niezna­
czny i zaledwie wys ta r czy  do uchronienia się przed niebezpieczeństwem nie- 
ustaunie  grożącćm , o którćm nas p. Krauss  uwiadamia przez odwołan ie  się

do § . 8 7 .
Jeżel i  p. minis ter  dokaże pomnożyć  dochody przez opoda tkowanie  summ,  

k tó re  należą do jego s t anowi ska  ekonomicznego,  w tedy  musimy zwrocie 
u w a g ę ,  ż e ,  gdy  j u ż  raz podatek od dochodów został  z ap rowadzony  — za 
nadto  w y so ką  mamy opinią  o mądrości  p. minis t ra ,  abyśmy mogli p r z y p u ­
ścić,  iżby mimo ogromnych kosz tów  wprowadzen i a  w życie tego sys temu,  
podatek ten na jeden rok tylko był  u s t an owi ony ;  w tedy  więc wszyscy  o b y ­
watele będą mogli należeć do bezpośredniego po da t ku ,  a zarazem domagać 
się p r aw  publ icznych służących t y m ,  k tór zy  wed ług u s t awy  ponoszą  cię­
ża ry  publ i czne;  pośrednie po w in n yb y  wtedy  u s t ać ,  kiedy bezpośrednie do ­
starczającą summę przynoszą .  Największym t ryumfem dobrze urządzonego 
p rog re sywnego  podatku  od dochodów,  jes t  nieużyt eczność  pośrednich p o ­

da tków.
Rozporządzeni e  p. minis tra nie dozwala  nam cieszyć się nadz ie ją ,  abyśmy 

t r y u m f  ten osiągnąć mieli .« Czas.
F r a n c y a.

P a r y ż ,  dn.  1 3 .  Lis t opada.  — Na posiedzeniu wczorajszem zgromadze­
nia narodowego  p rzypada ły  z po rządk u  dziennego ro sp ra wy  nad prawem 
względem dcpor t acyi  powst ańców cze rwcowych  roku  przeszłego.  Minister 
sp r aw  wewnę t r zn yc h  Fe rdynand  Ba r ro t  wszedł  na mównicę  i rzekł :  rząd 
nie opiera się rospoczęciu ro s p raw  nad t ym p ro j ek t em,  ale uważa  za rzecz 
po t r zebną  zawiadomić zgromadzenie,  że w tej spr awie zmieniły się stosunki.  
P r ezyden t  rzcczypospoli tej  korzys ta jąc z nadanego mu p rawa  dekretem z d. 
2 7 . Czerwca r. p., roskazał  na wolność wypuśc ić  pow s t ańców czerwcowych 
skazanych na d e p o r t a c y ą , z wyjątki em tych,  k tó r zy  w chwili  aresztowania 
byli  przes tępcami zostającymi pod dozorem pol i cyi ,  albo przez uporne  po­
s t ępowanie  okazali nieugiętego ducha buntu .  (Głos z lewej :  j ak wielu więc 
pozos t a je?)  Około 5 0 0 ,  z tego naprzód okazuje  s ię,  że k r edyt  na ich 
u t r zyman ie  pomiejszy się. Rząd si lny p rawami  ręczyć może za u t r zymanie 
publicznej  spokojności  i ł ączyć  środek łagodności  ze zbawienną surowością .  
J e d n a  okoliczność p rzy tem zachodzi ,  która  wym aga  wzięcia tego p r zed ­
mio tu  powtó rn i e  pod  obrady w komissyi ,  a tą j es t  położenie  Algiery i w tej

chwi l i ,  gdzie wszys tkie  wojska  zajęte są  ob roną  kraju,  tak iż potrzeba in­
nego miejsca na depor t acyą .  Sp ra wo zda wca  komissyi  zgada się ze zdaniem 
mini s t ra ,  a zgromadzenie  po twierdza  odesłanie proj ektu  do p rawa pod na­
r ady  powtó rne  komissyi .  Minister  sprawiedl iwości  Rou he r  przedkłada na­
stępnie proj ekt  do p r aw a  względem depo r t acy i ,  według  ktorego ma być 
wys pa  Mayot te  lub Markizy przeznaczone na miejsce depor tacyi .  (Miejsca 
bardzo niezdrowe dla Eu rop e j c zy ków ,  w  k tó rych  niedługo żyją . )  Nastę­
pnie r ospoczynają  się r o sp ra wy  nad proj ektem do p r a wa ,  k tó ry  podał  Le-  
st iboudois z p r awicy ,  względem założenia ogólnych pensionatów dla r ob o ­
tn ików i z akładów wzajemnego wspierania  się. Lest iboudois  prosi  w ię ­
kszość,  aby przez obawę  przed socyal izmem nie sprzeciwiała się p r a w d z i ­
w y m  ulepszeniom przeds t awionym w interesie klassy roboczej ,  aby nie stało 
się podobn ie ,  j ak  z wolnością  we wielu kra j ach,  gdzie nadużycia  znios ły 
j ą  zupełnie.  G o l d e n b e r g  broni  socyal izmu przeciw f a ł szywemu w y k ła ­
dowi  i czyni  wycieczki  przeciw większości.  Pel let ier  ze s t ronnic twa  gó ry  
w długiej  inowie broni  socya l i zmu ,  przyczem odwo łu je  się do nauki  Ch ry ­
stusa i ojców kościoła.  (P r aw a  st rona sarka na to). B y ły  minis ter  skarbu 
Buffet wyst ępu j e  przeciw temu i na r zeka ,  że chrześci jaństwa u ży w a ją  za 
płaszczyk do szerzenia socyal izmu.  Rozwi ja  dalej zasadę ,  ażeby wszędzie,  
a naprzód w sprawach  p ry w a tn ych  pozost awiano zupe łną  wolność  o by w a ­
telom,  aby ich uzdatnić w ten sposób do sp r a w  publ icznych.  W y b ó r  po ­
trzeba uczynić pomiędzy n ieus tanną opieką r z ąd u ,  a indiwidualną  wo l no ­
ścią,  jeżeli  zaś F rancya  chce pójść za pr zykł adem rasy anglosaskiej ,  która  
w Anglii  i Ameryce św ie tny  przykł ad  s t a w i a ,  j ak  lud sam się r z ą d z i ,  n a ­
tenczas w y b ó r  nie może być wą tp l iwym.  Honor  i obowiązek zgromadze­
nia na rodowego tego wymaga.

P a r y ż ,  dn. 13 .  Listopada.  — Wie cz o re m na jwyż szy  sąd na rod ow y  
w Wersa lu  nie wy s łuchawszy  ob rońców o b ża ło w a n y ch , skazał 1 9  na d e ­
por t acyą ,  1 1  uznał  za n i ew inny ch ,  a 3  na pięć lat  więzienia.

Położenie emigrucyi naszej ,  nic zmieniło się co do biedy i k łopotów fi­
zyczno • moralnych.  Zmiana przecież gabinetu ws tr zyma ła  nieco su ro we  
kroki .  Napoleon Boapa r t e ,  syn  króla westfalskiego,  miał in terpelować 
z t r yb un y  minis teryuin względem p rz yczyny  prześ ladowania  Po l a ków  — 
i w tym celu przeszej  soboty ( 3 .  Li s t opada)  z łożył  na biórze p rezydent a  
oświadczenie in t erpelacj i .  Le cz ,  gdy  pod ług  zwycza ju  zawiadomi ł  o tein 
ministra sp r aw  w ew n ę t r zn y ch ,  p. Fe rdynanda  B a r ro t ,  tenże prosi ł  go, aby  
cofnął swe  oświadczeni e,  z apewn ia j ąc ,  że odtąd wszelkie prześ ladowania 
u s t aną ,  że nowe  minis teryuin chce nawe t  w pe w ny m względzie pop rawić  
błąd i niesprawiedl iwość  swych  pop rzedn ików,  powo łu j ąc  na po w ro t  do 
Francy i  wszystkich Pol aków z niej wypędzonych  i to na koszt  r ządu  f ran-  
cuzkiego,  p ry j mu jąc  ich podróż  i wsparcie zwycza jne — a zaś i nni ,  co są 
we  F ran cy i ,  nie maj ą się lękać wydalenia  z n ie j ,  chyba w bardzo ważnych  
okolicznościach.  Po tukiem zapewnieniu mini s t r a ,  Napo leon  Bonapar te  co­
fnął s w ą  interpel lacyą.  Zapewnienie  to wszakźeż żadnego z nas nie z ape ­
w n i a ”) — i dnia wczorajszego teźe sam Fe rdyna nd  Ba r ro t  dał  d o w ó d , w n o ­
sząc na izbę p roj ekt  przedłużenia p r aw a  przeciw emigrantom pol i tycznym 
na lat t rzy,  poczynaj ąc  od nowego 1 6 5 0 .  roku.

P ro udh on  wyśmiewa  i przedrzeźnia  odezwę nowego  prefekta policyi.  
»Rozchodzą się — powiada — wieśei zat rważające.  Nie lękajmy się. M o­
żemy śmiało z założoneirii rękoma patrzeć na t o ,  jak się przed nami ro zw i ­
nie r ewolucya  śmieszności.  Cóż nam to obiecuje n o w y  prefekt  pol icyi?  — 
»Pro tekcyą  dla religii.* Żleby stało z re l igią ,  g d y b y  j ą  polieya p ro t e go ­
wać musiała.  — »Pro t ekcyą dla p racy.« J ak imźe  zaś sposobem chce pro t e ­
gować  pracę? chyba że wolno będzie każdemu p raco wa ć ,  tak j a k  wolno 
każdemu jeść.  — „Pro t ekcyą  familii.* Po l i cy jną  p rot ekcyą  famili chyba 
w  s t a tys tycznym uważamy  względzie.  Pan Carl ier  wie o tein pew n ie ,  że 
familia się mnoży ,  kiedy p różnu je  z biedy.  — sP r o t ek c yą  własności .« A któż 
j e s t ,  kto j ą  po k rz yw dz ą?  Szanowa l i  j ą  pows tańcy  l u t owi ,  ale j ą  pogw a ł ­
cają wierzyciele hipoteczni .  Czy pan Carlier  zamyśla nam dać orgoni zacyą  
hipoteczną i o rgani zacyą  k r ed y tu ?  — «Prot ekcyą  dob rych  intencyi.* T o  
j uż  za wiele. T o  j u ż  kraina myś l i ,  i tam wnijście dla policyi zamknięte.  
sP ro t ek cyą  naw'et sk r uchy .« A  więc F rancuz i  módlcie się i żałujcie za g r ze ­
chy,  pan Carlier  obiecuje wam pro t ekcyą  u Pana Boga.w

Ko m u ż  to dalej zagraża pan prefekt  po l i cyi?  — »Socyalizmowi.« T o  
to socyalizin żyje  jes zcze?  M y ś m y  do p r aw d y  myślel i ,  że j uż  umar ł  dnia 
13 .  Czerwca.  Któż  dzisiaj domaga się bezpłatnej  szkoły,  bezpła tnego k re ­
d y t u ,  zniesienia poda tków i r ek ru t a ?  Gdzież więc są ci st raszl iwi socyali- 
ści! — »Niemoralności.« Atoli kto dziś jes t  n iemora lnym,  kiedy się ł o t ry ,  
co najwięcej  zawinil i  rzeczypospol i t e j , republ ikanami uczciwymi nazwa l i ?  
»Nieporządk owi.« Kio go rob i ?  ten co jes t  nieprzyjacielem rzpł i te j ,  ten co 
pogwałca  kons tytucyą .  — »Złośl iwym publ ikacyom.« Niech prefekt  zacznie 
od swojej  własnej  odezwy,  bo wszys tko  obiecuje popi er ać ,  tylko nie rzpl tę,  
wszystk im g roz i ,  tylko nie n ieprzyjaciołom rzpł i tej .  Tego wyr azu  na w e t  
w  całej odezwie nie ma. — »Zatwardziałości  wichrzycieli .* Niech pan Car­
lier każe aresztować legi tymis tów i o r l e an i s t ów , a nawe t  p rezyden ta  rzpłitej,  
bo kto w rzpłitej myśl i  o tronie i dynas ty i ,  ten wichrzy.

*) K oresponden t miał dobre przeezucic ,  bo w  ty eh dniach T r i b n n e  d e s  
p e o p l e s  przestała wychodzić, z powodu w ydalenia  je j  redaktorów, Polaków,

Przyp. redak,
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ka żd y  b y t  ajentem i szpiegiem p o liey i ,  a cały P . r y i  bióeem policy]. Jeszcze  stróżoyvi w i .  s k i l Z  " L l d n  k " ” ” '  P^“ ■,,<i" “ ° ' , '  ‘■“ “ y p o sp n l i td j , czy 
ty lk o  tego trzeba. Ale jakże  tego d o w o d z i?  Oto m ó w i:  snasza sp raw a  konstv tucy i ■ inaczej w y w o ł u j  " ° ? n e ra u > n,e w o ,n “ pogwałcać
w spó lna  w y  chcecie w ładzy ,  coby w as w spiera ła ,  my chcemy wolności, oporu ' i pow stania  Pomiiam P.° t F ° J " e . p r a  w 0 P r o t e s t a c y i ,
coby była rozsądna.,,  P ew nie  to błąd drukarski D otąd orzvna im nie i  tak , ,  , P . . 1 ° nJ'Ja,D Uzasadnlenie teS° tw ierdzenia  na drodze  ro zu -
*>ylo, że lud chciał w olności ,  a policya w ładzy  -  Prefekt polieyi k o ń c z y  „  l —  ̂  ' “ " t  i  trz/ ,na,u S1? ty lko konsty tucy i .  K onsty tucy i  lud po-

jesteśm y  W Ijj„ n n it  z 1, >, k u row an i. „  „ „ „  lic zy ć  jedn i i .  drogich! I n V t  T p Z L Z  k l Z Z c t T ' t d ” ^ ^ '  J * ‘J “ »  « > « •  H *
Inczciez  i na m n ie ,. -  B ęd z iem y  n o w eg o  prefekta trzym ali za s ło w o . £  W ,,d “  * ) * — “ •  I c i . l .

Ni ektóre  dzienniki  w ł os k ie  i francuzkie publ ikują list o t wa r t y  Józefa nia i mi ni st rowi e  p o w a ż y l i b y  l '  T -  C“ * SW°JeS°  urz?d o w a ’
Mazz ,n iego  do Montale , nb . r t a ,  j a ko  o d p o w i e d ź  „a j eg o m o w ę  w  Zgromadź.  m ,d’z . „ i ,  w ^ d o w .  n V t o  u L ? ' 11 “ ^ V  n ' *  ‘ F " ° '  J
naród,  franc,  w  sp raw ie  rzymski ei .  P o w i e d z .  i „„  „d J .  . , „ “0 .  II.,.. «*  •  ” “ J ° '  P » w . M o ?  Oto o t w o r z y ć  k o n s t y t u c j a  inaród,  franc, w  s praw ie  rzymskiej .  P o w i ę d z y  innemi  powi ad a autor  l is tu.

• R z y m  n a w et  w  upadku s w o i m ,  p r z y s ł u ż y ł  się F r a n c y i ,  bo s t awi ł  je -  
dnę z najtrudniejszych z a w ad  r z ą d o w i ,  który ją  dziś uciska,  l i z y i n  roz-  
świ ec i ł  c iemności  s t ronnic t wa d o k t r y u ó w ,  w y d o b y ł  tajemnicę t y c h ,  którzy  
dzis  w dzierają s i ę  do w ł a d z y ,  i chcą 1 8 1 5 .  roku i prawa z bożej łaski.

» Niech się F ra nc ya  postrzeże i pos pi es zy .  D w i e  ty l ko są śmierci  dla 
n a r o d ó w ;  z a m or d ow an ie  przez  najazd zaborczy,  i sam ob ój s t wo  hon oru  na­
r o d o w e g o ;  ostatni  rodzaj śmierci  dziś F r a n c y i  zagraża.

»A jednak hraneya nie p o w i n na  i nie może  zginąć.  N a r ó d ,  który ob­
j a w i ł  ludzkości  ostatnie s ł o w o  c z as u ,  —  nie mo ż e  mieć udziału w o bj aw ie ­
niu tego,  co jej pr z ys z ło ść  gotuje .  Eur opi e  potrzeba F r a n c y i ,  potrzeba  
j e j ,  jej ramienia i jej rady.  Będzie  ją  miała!

»Głos w i e s z c z a ,  któregoście  za miodu m i ło wa l i ,  i który z ż ą ł e m  na­
s z y m  od dawna  zamilkł  w  szeregach n a s z y c h ,  g l o s  Wi kt or a  Hugo,  o z w a ł  
s ię  na krzyk boleśc i ,  k t óry  g o  z R z y m u  dolecia ł ,  z o w e j  s to l i cy  g e n i u s z ó w  
i po e zy i !  W  imieniu R z y m u  dz i ękuj ę m u ,  że na pi ęt no wa ł  czoła c iemięz­
c ó w  na sz yc h!

„Przyjacie l  n a s z ,  w y g n a n i e c ,  jako i my,  napisał  nam piękne i dzielne  
w y r a z y  uni ewi niając  F r a n c y ą ,  to j es t  p r a w d z i w ą  F rancyą  i o d p o w i e d z i e - 
l i ś my  mu z uczuciem wdzi ęcz noś ci :  »»Bracie!  Nie lękaj się n i c ze g o ,  z o s t a w  
t wo j e m u  tu ł ac twu a naszemu sercu staranie uni ewi nni enia  pr a wd zi we j  F r an ­
cyi .  D u s z e  nasze są s po ko j ne  i p o g o d n e ,  jak po z w y c i ę z t w i e .  M y  tak 
k oc ha my ,  jak w a l c z y m y ,  teraz i z awsze .  Nasza mi łość  jest  wasza własna  
miłość.  Nasze  boje są was ze mi  bojami.  F a ł s z y w e  hasło . por ząd ku. . ,  rzu­
co no  w  nasze szeregi  przez t y c h ,  co zbiegli  z pod waszej  świętej  c hor ągwi ,  
nie  rozdziel i l i  wal cząc ych o tę samą s praw ę.  M y  j ę c z y m y ,  ale ż y w i m y  na­
dzieję  dla siebie i dla was .  Kiedy  nas widzic ie  w R z y m i e  i w e  W ł o s z e c h ,  
że s t roni my od t y c h ,  kt ór zy  m ó w i ą  j ęz yk ie m F r a n c y i ,  ale nie ideami ani  
p os ł an ni c t wem F r a n c y i ,  p o w ie dz c ie :  oni  się chcą z a ch ować  bez skazy ,  aby  

się  stać g o d n y m i  uściskania F ra n c y i  w  dniu z mar twyc hw st ani a .  A  kiedy  
u s ł y s z y c i e ,  że z ust naszych w y j d ą  s ł o w a  cierpkie i g w a ł t o w n e  naprzec i w  
c zy n o m  i l ud z io m,  które ściągają hańbę  na F r a n c y ą ,  p o w ie d zc ie :  o ny ch  
boli  Ojczyzna nas za ,  j a ko b y  ich w ł a s n a ,  ale w ich sercu gore pamięć każdego  
c z y n u  i każdego m ę ża ,  k t óry  się podjął  o b o w i ą z k u  uwoln i en ia  jej  z w i ę z ó w .

( podp. )  J o s e p h  M a z z i n i .
P r o c e s  w  W e r s a l u .  -  Posiedzenie  dn. 1 0 .  Listopada.  —  A d w o k a t  

M i c h e l  (dc  Bourges)  p i e r w s z y  w y s t ę p u j e  z m o w ą  jako obrońca.  . W y s o k i  
sądzie  p r z y s i ę g ł y c h . P o s ta no w i ł em  sobie  w y s t a w i ć  nasamprzód namiot ,  k t ó ­
r y b y  by ł  zas łoną obr ony.  Inni silniejsi  odemnie  g ł ebsze  jej  założą funda­
menta.  Potrzeba b y ł o  o g ól ne go  planu obrony.  W y m a g a ł a  g o  rozc iągłość  i 
po w a g a  p r o c e s s u ,  w ym ag ał a  go  potrzeba w y ś w i e c e n i a  p r a w d y ,  bez czego  
nie ma s p ra wi ed l i wo śc i .  Podj ął em się tćj pracy na wn ios ek  k o l e g ó w  moich,  
a są o b o w i ą z k i ,  od których się  w y ł a m y w a ć  nie można.  B ędę  wi ęc  chciał  
w y ś w i e c i ć ,  jakie  są  nas tęps t wa pogwałc eni a k o n s t y t u c y i ,  pr owa dzą ce  za 
so bą  p ra wo do p o w s t a n i a . «

P r e z e s  p r z e r y w a j ą c : Nie  my ś l ę  ścieśniać w  niczem o b r o n y ,  ale pan 
chcesz bronić przed nami prawa do powst ani a w p e w n y c h  przypadkach.  
Nie  ma s ę dz i e g o ,  k t ó r y b y  się  na to nic o b u r z y ł ,  i t rybunał  będzie się  temu  
całą silą opierał .  S ą  przecież inne środki  o br ony ,  które może  nie zniosą  
w i n y  o s k a r ż o n y c h ,  a l e j ą  przynajmniej  mniej zbrodniczą w is ta wi ć  potrafią.

M i c h e l .  Pan prezes  z ape wne  p r z y p u ś c i ,  że  w moim wi eku muszę  
wi edz ieć  co czynię .  Jak są prawa pr ot es t acy i ,  tak jest  p r aw o o po ru i pra-  
w o  r ewo lu cy i .

P r e z e s .  S t a w  pan s w o j e  wnioski ,  a trybunał  nad niemi się zastanowi .
M i c h e l .  Ch cę ,  aby  w y s o k i  t rybunał  p oz w o l i ł  mi bronić tej zasady

. ,  - .......—  w — o t w o r z y ć  k o n s t y t u c yą
st awie  przed w as  p an o w i e  mi ni s t ró w jako  oskarżonych

P r e z e s .  P a n r o z u mu j es z ,  zamiast stawiać  wnioski  

M i c h e l .  Moj wnios ek jes t  taki:  aby  się podobał o w y s o k i e m u  t r ybu­
nał owi  p oz w ol i ć  na t o ,  abym mó gł  uzasadni ć,  że pogwałceni e  k on s ty t uc y i  
pr owadzi  za so bą  p r a wo  do p o w s t a n i a ,  z czego logicznie w y p a d a ,  że  mi

owi e sc  pot rz eb a,  jako w  o be c ny m p r zy pa dk u k on st yt uc yą  rze cz ywi śc ie  
p o g w a ł c o n ą  była.

R o y e r  adw.  j en.  O k w e s t y i  po gwałc eni a k on st yt uc yi  nikt tu sądzić  
nie ma pr awa ;  s t ano wi ć  w  tej materyi  może  ty l ko zgromadzenie  narodowe.

JeSt * ° . nasze z d a n i e - g t y z  kon st yt ucyą  1 8 4 8 .  r. wy r aź n ie  to zastrzega.
c e niej w s z e c h w ł a d z t w o  ludu s to cz ył o  się  w  zgromadzeni e  n ar odo we,  

bezpośrednio  z ludu w y n i e s i o n e ;  a wigc żadna cząstka narodu w  miejsce  
tego zgromadzenia  w s z e c h w ł a d z t w a  s p r a w o w a ć ,  wol i  narodu w y k o n y w a ć  
m c  moze.  Czyl i  zatem k on s ty t uc yą  p og w a ł c o u ą  została ,  o tern j e dyni e  ta 
władza kr ajowa s ta n owi ć  m o ż e ,  która p r aw o w s z e c h w ł a d z t w a  l u d o w e g o  
w y k o n y w a .  T o  twi erdzeni e  nasze popiera §. 1 0 8 .  kon st yt ucyi .  W e d l e  tego  
art ykuł u samo zgromadzenie  n a ro do w e  jest  n i eodpowi edz i alne;  zaś pr ezydent  
i mi ni st rowi e  są  odpowi edzi al ni  i by l iby  wi nni  zbrodni  s t an u ,  g d y b y  się  
wa ży l i  albo z a wi e s z a ć ,  albo r ozwi ąz ać  zgromadzenie  n a r o d o w e ,  albo s t a­
wiać przeszkodę  w y k o n y w a n i u  mandatu reprezentanta ludu Jakoż  z groma­
dzenie na r odo we  po ki lkakroć j u ż  s t a n o w i ł o ,  c z y  zachodzi ło  p ogwa łc en i e  
ko n st y tu c yi  czy  me.  Ś w i e ż o  s t a n o w i ł o  o tem przy  k w e s t y i  włoskiej .

M ó w i ą  nam dalej o prawi e  do powstania.  R z ec z y w i ś c i e  w  ko n st y tu c yi  
l 7 9 o .  roku p r a w o  to zastrzeżonem b y ł o ,  jako p r aw o najświ ętsze  każdego  
obywat el a .  Atol i  m y  ż y j e m y  dziś pod k on s t y t u c y ą  1 8 4 8 .  r . ,  która chcąc  
u t w o r z y ć  rzeczpospol i tę  w o l n ą  i ż y w o t n ą ,  pominęła  z  u m y s ł u  p rawo  dezor*  
ganiczne.  A r t y k u ł  1 1 1 .  k on st yt uc yi  poleca ją s traży i opiece  każdego o b y ­
w at e l a ,  ale któż po w i e d z i a ł , aby  się  b y ł o  w o l n o  mniejszości  p o r w a ć  do  
br oni ,  dla t e g o ,  że jej  s ię  z daj e ,  iż ko ns ty t uc yą  p o g w a ł c o n ą  była.  A r t y k u ł  

1 1 1  p ow i n i en  by ć  p o r ó w n a n y  z ar tykuł em 1 . ,  k t óry  o p i e w a ,  że  w s ze ch -  
w adz two  ludu s p o c z y w a  w ca łym na rodz i e,  i żadna cząstka narodu w y k o -  
n y w a ć  tego prawa niemoze .  A  skoro w s z e c h w ł a d z t w o  jes t  niepodzielne,  nie  
w ol n o  mniejszości  z bronią w ręku pociągać wi ększośc i  do odpowi edzi al nośc i .  
Po j m uj e m y ,  że m o g ą być  l u d z i e ,  kt ó ry m się z d aj e ,  że ko nst yt ucy ą p o g w a ł ­
coną  z os ta ła ,  ale nie po jm uj em y,  aby  to im nadawał o pr a wo  do w y ł a m y ­
wania  się  z pod u s t a w y  wi ększośc i .  Zgromadzenie  w  o be cny m p r zy padk u  
w y r z e k ł o ,  że  nie b y ł o  po gwałc eni a k o n s t y t u c y i , przeto obronie  nie może  
s ł u ż y ć  pr awo,  u t r z y m y w a n i a  w b r e w  zdaniu wi ę k sz o ś c i ,  że  zachodzi ło  p o ­
g w a ł c e n i e ,  obrona ma dość obszerne  pole bronienia o s k a r ż o n y c h ,  d o w o ­
d z ą c ,  że nie by ł o  s p r z y s i ę ż e n i a , że oskarżeni  rozumiel i ’, iż działają w  g r a­
nicach k o n s t y t u c yj n yc h  itp. Po co koniecznnie  naruszać zasady,  których  
ocenienie  należy do w ł a dz y  na jw yżs ze j  se j mowej .  Nie s ąd źc ie ,  a b y ś m y  się  
lękali p r a wd y .  M y nie m amy p o w o d u  do wypierani a się  w y p a d k ó w ,  albo 
do przekręcania c z y n ó w ;  m y  c hcemy p r a wd y ,  bo jej  s zukamy.  (dok.  n.)

T  u  r  c  y  a .
K o n s t a n t y n o p o l ,  dn.  3 .  Listopada.  — Fl ot a  angielska z łożona z  7  

o kr ę t ó w  l i n i o w y c h ,  4  fregat p a r o w y c h  i 1 fregaty,  zarzuciła k o t w i c ę  pod  
Barbieri .  Admirał  Parker nią do wo dz i .  W e d ł u g  l i s tów kupieckich flota 
francuzka prz yby ła  do Lemnos.

M ó w i ą ,  ze wi elk i  w e z y r  z Konst ant ynopola  w y r u s z y ł  z armią ku B o-  
śnii .  V N e z j r  I r a w n i k u  s p o dz ie w a się  g o  wkrót ce  i przysposabia  wie lkie  
z apa sy  ż y w n o ś c i .  U t r zy m uj ą ,  że  zamierza p o ł o ż y ć  areszt  na w s z ys t k i e  
sk łady  zboża.  Oddziały  pojedyncze  wo js ka  tureck iego ,  także p r z y b y w a j ą  
z j ego  rozkazu do Tr a wn ik a .  D o  p o d w ó d  u ż y w a j ą  tureckich mi es zkańców,  
ochraniając chrześcian.  Gazeta wiedeńska.

S P R Z E D A Ż  K O N I E C Z N A .
Sąd powiatowy w brodzie. —  W ydział pierwszy, 

dla spraw cywilnych.
D o b r a  s z l a c h e c k i e  w  W i e l k i e m  X i ę s t w i e  P o -  

z.n a ń  s k i e  m i t y m ż e  d e p a r t c m e n c i e  w  p o w i e c i e  
Ńr cdzki m p o ł o ż o n e  K o m o r n i k i  w r a z  z f o l ­
w a r k i e m  B y l i n o ,  o s z a c o w a n e  na  4 5 , 1 5 8  Tal .  
3  sgr.  1 fen.  w e d l e  t a x y ,  m o g ą c e j  b y ć  p r z e j r z a ­
n e j  w r a z  z  w y k a z e m  h y p o t e c z n y m  i w a r u n k a m i  
w  R e g i s t ra t u rz e ,  mają b y ć  

d n i a  1 7 .  C z e r w c a  1 8 5 0 .  p r z e d  p o ł u ­
d n i e m  o  g o d z i n i e  l O t ć j  

w  m i e j s c u  z w y k ł e m  p o s i e d z e ń  s ą d o w y c h  s p r z e ­
dane-

O B W I E S Z C Z E N I E .
N a  d n i u  19.  L i s t o p a d a  r. b.  zrana  o  g o d z i n i e  

lOl ej  ma b y ć  p r z e z  U r .  M i i I I e r  A u s k u l t a l o r a  
p r z e d  n a s z y m  b u d y n k i e m  s ą d o w y m  p o w ó z  p u ­
bl i cz ni e  za g o t o w ą  z a ra z  o p ł a t ę  s p r z e d a n y .

1 o z n a ń ,  dnia 26 .  P a źd z i e r n i k a  1 81 9 .

K r ó l .  S ą d  p o w i a t o w y .
W y d z i a ł  dl a s p r a w  c y w i l n y c h .

Ś w i e ż e  l n i a ne  i r z e p a k o w e  m a k u c h y  z najdują  
s i ę  z a p a s e m  w  s k ł a d z i e  g a z o e t e r u  i o l e j u  w  P o ­
z n a n i u  p r z y  u l i c y  Z a m k o w e j  i n a r o ż n i k u  r v n k n  
N r -  8 4 .  A d o l f  A s c h

Ceny t a r s ii u e
w  mieście

P o z n a n i u .

U n ia  10. Listopada.  
1849. r.

od
ta l.sg r.fn ,

P s z e n i c y  s z e f e l  
Z y t a  ■ dt .  .
J ę c z m i e n i a  dt .  . 
O w s a  . d t  .
T a t a r k i  dt.  .
G r o c h u  . dt .  .
Z i e m n i a k ó w  dt .  
S i a n a  c e f n a r  
S ł o m y  k o p a  
M a s ł a  g a r n i e c  .

do
tn l .sg r .fn .
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